
^Drwoos** wyełtodsi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
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Polska „krajem biedaków“.
My Pol*cy pod względem gospodarczym jesteśmy 

podobni do owego rolnika, który pcsisda gospodarstwo 
silnie odłnżcne i który dla podołania różnym ciężarom 
musi harować, zabiegać i pracować na wszystkie strony 
jedynie w tym celu, aby móc jaknajwięcej wybić 
i wygospodarować na sprzedaż, aby zaspokoić rozmai
tych wierzycieli i wywiązać się ze swych licznych 
zobowiązań. Nie może sobie na nic pozwolić. — Musi 
się ograniczyć w jedzeniu i piciu, nie stać mu na 
porządne ubranie i obuwie — mieszkać musi w sto
sunkach biednych i opłakanych, me może sobie spra
wić żadnych przyjemności życiowych — nie ma moż
ności i sposebn na edukację swych dzieci, brak mu 
Ircdków na ulepszenie i udoskonalenie swego gospo
darstwa — a to przez to jedynie, że cały owoc pracy, 
cały zysk z gospodarstwa iść musi na pokrycie długów 
i zaspokojenie wierzycieli. W poćcbnem położeniu 
znajduje się Polska. Premjer Bartil w swem ponewnem 
exposé w senacie, przedstawił nam między innemi nasz 
bilans handlowy — nsdmicniając, że od 1. stycznia do 
1. czerwca r. 1926 nasz eksport wynosił 770 milj., 
podczas gdy nasz import spadł do 470 miljonów, co 
właśnie stanowi nadwyżkę eksportu w kwocie 300 milj. 
Co do importu towarów zaznaczył p. Premjer, że tenże 
wypadł tak nisko, z powodu koniecznoici zaprowadze
nia przed końcem roku całego szeregn ograniczeń 
importowych. Oczywiście, że w warunkach, w jakich 
obecnie się znajdujemy, to jedyna droga wyjścia 
i ratunku, że danem nam jest jaknajwięcej wywieźć 
z kraju, a jaknajmniej sprowadzić. Ale właściwie taki 
stan rzeczy nie koniecznie jest dobry i szczęśliwy. 
Gdyby ów gospodarz — jak powyżej go opisaliśmy, 
— nie znajdował się w takiej opresji, to inaczej by 
urządzić był w stanie swój byt i bieg swego gospo
darstwa. Oczywiście chcąc sobie zislużyć na miano 
dzielnego gospodarza, i on by zabiegał i pracował 
na to, iby jaknajwięcej wyprodukować i wydobyć 
z gospodarstwa, ale bez kcniecrncści nie wyprzeda- 
wałby się ze wszystkiego jaz powyżej, ale przede- 
wszystkiem część swych plonów obróciłby na swoje 
własne dcstateczniejsze wyżywienie — za sprzedane 
produkty urządziłby się w domu wygodniej i zdrowiej 
—- udoskonaliłby swoje budynki, żywy i martwy 
inwentarz, zaprowadziłby rozmaite meljoracje w roli 
i łąkach — dałby kształcić swoje dzieci i pozwoliłby 
sobie na niejedną przyjemność życiową — jednem 
słowem, przy lepszych warunkach gospodarczych rolnik 
ten podniósłby znacznie swoją stopę życiową, podczas 
gdy tak we wszystkiem ograniczać się, wszystkiego 
•obie odmawiać jest zmuszony, a to dlatego, żeby 
móc zadosyćuczynić swym zobowiązaniom. Ze swej 
pracy w tych warunkach on właściwie ma tylko tyle, 
że zdoła utrzymać swój marny byt, podczas gdy 
z owoców jego pracy inni korzystają. Podobne i w 
naszem państwie istnieją stosunki gospodarcze. Aby 
się móc utrzymać, aby nie dojść do upadku, aby się 
móc opędzić biedzie i różnorakim naszym zobowiąza
niom, zmuszeni jesteśmy predukować jaknajwięcej 
jedynie w tym celu, aby mieć jaknajwięcej na eksport. 
W tym celu musimy my sami ograniczać się możliwie 
jak najbardziej w naszych potrzebach życiowych, nie 
mamy ani odpowiednich mieszkań, ani ubrań, brak 
nam rozmaitych urządzeń czy to potrzebnych ze 
względu na zdrowie lub wygody, brak nam szkół 
i środków oświaty, brak nam maszyn, brak nam roz
maitych narzędzi i sprzętów bądź to do udoskonalenia 
gospodarki krajowej, bądź*to do uprzyjemnienia sobie 
życia naszego, tego wszystkiego musimy się wyrzec, 
aby móc jaknajwięcej wywieźć zagranicę, i aby jaknaj
mniej spotrzebować towarów zagranicznych. Gdyby 
nasze warunki gospodarcze były szczęśliwsze i korzyst
niejsze, to oczywiście kierując się rozsądkiem oraz 
zmysłem praktycznym, to byśmy też pracowali ochoczo, 
rączo i pilnie, aby jaknajwięcej wyprodukować, bcć 
każdy wie, że bez pracy nie masz kołaczy, ale z tego 
ccbjśroy wypracowali i wyprodukowali, więcej, niż to 
dotąd ma miejsce — zużylibyśmy na własne potrzeby.

Wzmogłaby się w ten sposób nasza stopa życio
wa. Odżywialibyśmy się lepiej, ubierali się dostatniej

— udoskonalilibyśmy lepiej i pod względem zdrowot
nym i pod względem wygód nasze mieszkania, łożyli

byśmy więcej na nasze zdrowie i utrzymanie życia 
— ulepszylibyśmy warsztaty pracy itd. W ten sposób 
zwiększyłaby się pojemneść naszego rynku wewnętrz
nego — to znaczy w miarę zwiększenia się naszych 
potrzeb życiowych w kraju wzmógłby się coraz bardziej 
handel, rzemiosło, przemysł i t. d.

A dopiero potem zaspokoiwszy w dostatecznej 
mierze nasze własne potrzeby, zoywające wytwory 
krajowe wywozilibyśmy za granicę dla innych. A przy- 
tem nie potrzebowalibyśmy się ograniczać we wewozie 
z zagranicy iego, co nam potrzeba czy to dla ulepszenia 
gospodarstwa krajowego, czy to dla potrzeb, czy to 
dla wygód życiowych,

Ale dopóki będziemy zmuszeni pracować i bsrować 
w kraju na to, jedynie by ograniczając się jakrajbardziej 
we własnych potrzebach, móc jaknajwięcej owoców 
naszej pracy wywieźć zagranicę — to słusznie nam 
się należy miano «biedaków“.

Czy można spodziewać się zmiany rozporządź, 
waloryzacyjnego?

Z Warszawy donoszą, że obecnie po majowym 
przewrocie, jest większa nadzieja na zmianę rozporzą
dzenia waloryzacyjnego, bo w sferach rządowych prze
waża świadomość, iż cno stało się grobem kredytu 
publicznego i zaufania społeczeństwa do kas publicznych 
i zakładów kredytowych.

Odłożenie ingresu ks. Prymasa.

JTri*- M atow e P . Ł O .  P w a łń  nr. 204115 O sm  pojeelyftczego egzemplarza 15 groszy,
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Obywatel», idź natychmiast do
K asy  Oszczędności 
Pcw- Lubaw skiego

w  N c w e m m ie śc le  lub w  L ubaw ie
i otwdrz sobie konto oszczędnościowe. 
Za wkłady oszczędnościowe płaci Kasa
zawyponiedzeniemdiiennem 9C{0| w 
„ „ iriiEsipnE inl2f o stosunku
„ „ kwErtalnem14c o l rocznym

W razie potrzeby, będziesz mógł 
bowiem w tej instytucji otrzymać po
życzkę. Znać cię tam będę, jako czło
wieka pracowitego i oszczędnego, 
a takiemu zawsze zaufać można, iż 
w porę pożyczone odda.

Ten zaś, kto gotówkę chowa w 
skrzyni, w razie potrzeby nie może 
liczyć na pomoc innych, traci na nie
umiejętnym zarządzie groszem włas
nym i często bywa w kłopotach.

Z Kuni Arcybiskupiej w Pozniniu dowiadujemy 
się, że ingres ks. dra Hlonda, zapowiedziany na dzień 
5-go września br., na skntek choroby ks. ircybiskupa, 
został odroczony na czas nieokreślony. Termin ingresu 
podsny zcstsnie w swoim czasie.

W związku z powyższem dowiadujemy się rów
nież, że choroba ks. arcybiskupa dra Hlonda nie jest 
niebezpieczną. Po kilkutygodniowym wypoczynku 
ks. Prymas powróci zupełnie do zdrowia.

Proces przeciwko generałowi Malczewskiemu.
„Kutjer Poznański* donosi, że »Obrońca gen. Mal

czewskiego zażądał dołączenia do aktów oskarżenia 
sprawy z pieiwszyćh dni maja rb., przeciw gen. 
Dreszerowi i Skierskiemu oraz pułk. Wieniawie Din- 
goszewskietru o przygotowaniu rewclucji i buntu 
wojskowego. Prokurator żądanie to edrznei); według 
wisrcgcdnych icfcimacyj dokumenty te zostały zni
szczone. — Z długiej listy świadków, podanej przez 
obronę, dcpuszczcno tylko gen. Suszyńskiego oraz

pułk. Andersa i Paszkiewicza.
Podobno rozprawa ma się odbyć przy drzwiach 

zamkniętych wbrew przepisem notary postępowania kar
nego. Akt oskarżenia przeciw gen. Malczewskiemu zo
stał już zatwierdzony przez zwierzchnika służbowego 
gen. Malczewskiego, którym jest gen. Konarzewski.

Zatwierdził cn również areszt prewencyjny, uzasad
niając to względami wojskowemi.

Sensacyjny zwret w procesie Trzmielowskiego.
Wsrszswa, 11. 8. Rozeszły się tu wieści, ie  w 

procesie zabójcy śp. Lindego sierżanta Trzmiełewskiego 
ma nasląpić sensacyjny zwrot. Mianowicie ma być 
stwierdzone, że główny świadek oskarżenia jest umysłowo

chory, oraz że Trzmielewski, strzelając do ip. Lindego, 
wypełnił polecenie jakiejś tajnej organizacji. Zaznaczyć 
należy, że Trzmielewski ujawniał zawsze sympaiję dla 
stronnictw lewicowych.

Lćiwa pośrednikiem między Polską a Litwą.
Królewiec. „Rytas“, ergsn litewskiej chrześcijań

skiej demokracji pisze, że zagrożenie Litwy ze strony 
polskiej oznacza jednocześnie zagrożenie Łotwy, a szcze
gólniej miasta Libawy.

Łotewski minister, który próbowałby pośredniczyć 
między Polską a Litwą, zdobyłby sobie wielkie zasługi 
wobec psństw bałtyckich.

Wielkie zwycięstwo Poincaré’go.
Paryż, 10. 8. Dziś o gedz. 15.15 otwarte zostało 

popołudniowe posiedzenie Zgromadzenia Narodowego. 
Na przewodniczącego powołano senatora Millies Lacroix 
a na sprawozdawcę senatora Chcrce, poczem posie
dzenie przerwano w celu umożliwienia komisji załatwie-

nia projektu rządowego o charakterze konstytucyjnym 
ustroju kasy amortyzacyjnej. Przemawiał następnie 
prezes Rady Ministrów Poincare, prosząc o przyjęcie 
projektu możliwie bez większych zmian. Zgromadzenie 
Narodowe projekt uchwaliło o gedz. 21.30.

Francja skłonna zredukować wojska okupacyjne.
Pary t .Jak podaje „Le Matm“, Briand powiadomił

ambasadora niemieckiego von Hoescba, iż Francja 
skłonna jest do zredukowania stanu liczebnego wojsk 
okupacyjnych, orsz do przeprowadzenia przegiupowa-

nia tych wojsk, pod warunkiem, iż Rząd Rzeszy skłoni 
nacjonalistyczne stowarzyszenia w Nadrenji do zaprze
stania niebezpiecznej propagandy oraz nie zastosuje 
żadnych presji do ludncści Nadrenji.



Odrzucenie kompromisu przez górników angielskich.
Londyn. 11. 8. Ostateczne wyniki głosowania 

w okręgach górniczych są niepomyślne dla propozycji, 
przedstawionej przez biskupów angielskich. Za przyję
ciem tej propozycji jako podstawy do rokowań oświad
czyło się 333,036 górników, przeciw 376,650. .Westmin- 
ster Gazette* stwierdza, 2e wyniki głosowania wprowa
dziły w kłopotliwe położenie wydział wykonawczy 
Federacji Górników, który spodziewał się, że propozycja 
bisknpów zostanie przyjęta i że komitet będzie mógł 
zażądać na poniedziałkowej konferencji delegatów 
wszystkich okręgów pełnomocnictw do rokowań, opar

tych o zasadę siedmiogodzinnego dnia pracy, płac
minimalnych dla całego państwa, nmowy zbiorowej 
dla całego państwa oraz sądownictwa rozjemczego.

Dziennik stwierdzi, że — jak się wydaje — gór
nicy niechętnie glosowali za projektem, który jnż 
częściowo poprzednio został odrzucony przez rząd 
i przedsiębiorców, natomiast chętnie głosowaliby za 
propozycją, któraby oznaczała natychmiastowe podjęcie 
pracy. Tymczasem w dalszym ciągu liczne rzesze 
robotników powracają do pracy.

Walki w Meksyku
Meksyk, 10. 8. W Guadalajara przyszło do walki

między policją a tłumem, broniącym kościoła, w ciągu 
której zginęło 25 osób, a wiele* odniosło rany. Do 
angielskiego ministerstwa spraw zagr. nadszedł nowy 
protest ze strony angielskich obywateli w Meksyku,

W M eksyku -wybuchło p o w stan ie?
Londyn, 10 8. Wtdle doniesień z Nowego Jorku 

w prowincji Q je«ro  w Meksyku miało wybuchnąć 
powstanie pod przewodnictwem braci Vidscas. Powsta
nie skierowane je3t przeciwko rządowi Caiiest.

Z innych źródeł niema dotąd potwierdzenia tej 1 
informacji. 
mmmmmmaasmmmm

coraz krwawsze.
Po kościo łach  k a to lick ich  — p ro te s tan ck ie .

Meksyk. Rząd oświadczył, że dekrety religijne 
mają zastosowanie także do dóbr kościołów protestan
ckich w tej samej mierze, co do dóbr kościołów kato
lickich. Nie jest to konfiskata, ale w każdym razie 
rząd ma zamiar zastrzec się co do możliwości upańst
wowienia ich.

Protestanckich kościołów w Meksyku jest około 
150, przyczem 15 kościołów jest prowadzonych przez 
księży zagranicznych.

W i a d o m o ś c i .
Nowemi*»to, dnia 13 sierpnia 1926r.

Kalendarzyk. 13 sierpnia, Piątek, Hipolit i Kasjan, mm.
14 sierpnia, Sobota, Wig.; M. B. Euzeby,
15 sierpnia, Niedziela, 12 po Świątk.;

Wschód słońca g. 4 — 43 m, Zach. «łońca g. 19 — 27 m.
W*chód księżyca g, 10 — 35 m, Zach. księżyca g. 21 — 53 m,

Z m iasta i powiatu
W ypłata  oszczędności.

N ow em iasto. W numerze 83 ogłosiła K*sa 
Oszczędności Powiatu Lubawskiego, w miejscu, iż p. 
Komisarz Rządowy ustalił miarę przerachowaoia wkładów 
przedwojennych oraz złożcnych w latach 1914 — 1922 
incl. na 5°/#.

Jak nam Kasa powyżej wymieniona donosi, mogą 
deponenci przedłożyć swe książeczki celem zapisania 
zwaloryzowanych sum.

Zauważamy, iż wkłady oszczędnościowe będą 
wypłacane z dniem 1 stycznia 1927 r., o iie Kasy będą 
posiadać na ten cei potrzebnej gotówki i zatem me 
wniosą do Sądu o przedłużenie moratcrjum wypłaty 
wykładów po myśli § 36-go odnośnego rozporządzenia i 
Pana Prezydenta.

Zdecsloby się, ażeby interesanci wstrzymywali się | 
od jakichkolwiek krytyk wobec urzędników Kasy, 
ponieważ ssrawa jest def nitywnie załatwiona i przez 
Komisarza Rządowego przy Województwie Pomorskiem 
po dokładnem zbadaniu w myśl odnośnych przepisów 
zatwierdzona.

D rag i w y p ad ek  w y b ic ia  sz sb y  okna 
w ystaw nego .

N ow em iasto. W czwartek, w nocy, dnia 12 bm. 
o godz. 27, wybito łokciem szybę w oknie wystawnem 
składu porcelany p. Sendiewskiego. Jak wiadomo, nie 
skradziono nic, tylko uszkodzono towar umieszczony 
w oknie. Sprawcę owego wybryku w osobie Franciszka 
Densta aresztowano, który nie ujdzie zasłużonej karze.

R ocznica pośw ięcen ia  sz tan d a ru  Pow . Koła 
Z w iązku  Inw . Woj. R. P .

N ow em iasti. Nowemiasto nad Drwęcą obcho
dziło dnia 8. sienni* pierwszą rocznicę poświęcenia 
sztandaru inwalidzkiego i to bardzo ¡uroczyście. J jż

(rychłym rankiem zjeżdżały .się delegacje bratnich gniazd 
ze sztandarami, ze sztandarem Wojewódzkim na czele.

Do zbiórki na dziedzińcu gimnazjalnym stanęły 
prawie wszystkie miejscowe towarzystwa oraz p. Bur
mistrz miasta. Krótko przed 8 mą godziną wyruszył 
pochód do kościoła na mszę św. zakupioną przez 
Związek na intencję poległych, którą celebrował ks. 
wikary Kalinowski.

Po skończonem nabożeństwie udał się pochód 
przez rynek do lokalu posiedzeń na zebranie.

Członków zgromadziła się bardzo mała gtrstka, 
nad ozem ubolewać należy.

Zebranie zagaił przewodniczący kol. Orlikowski 
udzielając głosu gospodarzowi miasta p. Bsrmistrzowi.

P. Burmistrz wita wszystkich przybyłych, zapew
niając, że w każdym wypadku udziela rady i pomocy 
w swoim zakresie działania wszystkim inwalidom, 
wdowom i sierotom.. Następnie życzy owocnej pracy 
naszemu Kołu na niwie organizacyjnej. Sarę treściwe 
i serdeczne przemówienie zakończył p. Burmistrz hasłem 
inwalidzkiem .Cześć!“

Następnie zabrał głos przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego kol. Jarzembow3ki z Torunia. Mówca 
ten zobrazował całą nawałnicę wojny światowej od 
pierwszego dnia mobilizacji w roku 1914—1918 r. zazna
czając, że podczas gdy inne krsje schowały swój mlecz 
do pochwy po zawarciu pokoju w Wersalu, to Polska 
musiała bronić od hordy bolszewickiej swych granic 
czyli że jeszcze dłuższy czas krwawiła, przez co zna
lazła się w trudnych warunkach i nie może narazie dać 
swym ofiarom wojny tego, co im się słusznie należy 
— mówił — o konieczności stworzenia silnej organi
zacji, o ofiarach poniesionych przez inwalidów, starców 
i pozostałych na rzecz Skarbu Państwa. Na koniec 
wniósł okrzyk na cześć naszej Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej Polskiej 1

Poczem zabiera głos przewodn. Koła Związku 
z Lubawy kol. Wasilewski, który kategorycznie potępia 
nowelizację ustawy inwalidzkiej zaznaczając, że inwa
lidzi, wdowy i sieroty za to cierpieć muszą, iż Scarb 
Polski powierzony został takim mężom, którzy go 
roztrwonili. Zaleca dopilnowanie, ażeby nowelizacja 
do ustawy inwalidzkiej z dnia 22. XII. 1925 r. została 
bezwzględnie zniesiona.

Dalej mówca omawia szereg zamachów poczynio
nych przez rząd Zdziechowskiego na prawa inwalidzkie,

et* i~i7T|-rinrT-miiriiir' ' n  \ r numniH..i n.i uni iiu nH'i—  i r m iiwi in i iw n iw M iu ł i i iw i i

a które skutkiem czujności Wydz. Wykonawczego GL 
Zarządu Z w. I. W. R. P. w Warszawie zostały w zu
pełności odparte.

Teraz zabrał głos kol. Szwarc z Nowegomiasta, 
który napiętnował niesumienne badanie lekarskie przez 
lekarzy P, K. U. Toruń. Dalej ubolewał nad małą 
garstką zebranych, którzy sobie lekceważą organizację, 
przytaczając stare przysłowie: „Jak bieda, to do żyda* 
Ud., przyczem wyraził się, że cała organizacja nie dość 
energicznie występuje przeciwko zamachom na prawa 
inwalidzkie. W tym samym sensie przemawiał kolega 
Nehring z Nowegomiasta.

Na zarzuty dwuch poprzednich mówców zabrał 
głos kol. Grześkiewicz z Nowegomiasta, ten zaznaczył, 
że tak w pierwszym jak w drugim wypadku sprawa 
jest w toku czyli, że tutejsze Koło Pow. skierowało 
odwołania przeciwko orzeczeniom komisji wojsk. lek. do 
Inwal. Kom. Odwoławczej w przepisanym terminie, na 
co otrzymali przedmówcy zawiadomienie, że sprzeciwy 
te są przyjęte i należy dalszej decyzji odczekać, zazna
czając, iż innej drogi wyjścia w tym wypadku narazie 
nie ma, bo Związek jako taki mu3i się zastosować do 
statutu i ustawy.

Jeszcze nastąpiła krótka wymiana zdań i na tern 
zebranie zakończono.

O godz. 14.30 nastąpiła zbiórka na rynku i marsz 
do parku miejskiego. Tam odbyła się zabawa przy 
licznym udziale publiczności, która tern samem złożyła 
dowód swej sympatji dla Inwalidów. Wieczorem od
były się tańce na sali w parku.

S p rz e n ie w ie rz e n ie .
K u rzę tn ik . Sprzeniewierzenia oraz sfałszowania 

ksiąg kasowych, dopuścił się tutejszy poborca podat
kowy okradając gminę na większą sumę pieniędzy.

Straty gmina nie poniesie, gdyż zdefrandowana 
kwota została zabezpieczona na jego posiadłości.

Z Pomorza,
N iezw yk ła  u roczystość  jub ileu szo w a 500-lec ia  

B rac tw a  S trze leck ieg o .
Chełm no obchodziło ubiegłej niedzieli niezwykłą 

uroczystość, która uczestnikom i mieszkańcom miasta 
długo w miłej pozostanie pamięci. Bractwo Strzeleckie 
św. Trójcy, założone w roku 1427, święciło 500 letni 
jubileasz istnienia. Pięć wieków to wielki okres czasu. 
Nie dziw więc, że z wielu miast Pomorza, a także 
z Bydgoszczy na tę niezwykłą uroczystość przybyły 
wieikie zastępy delegatów i gości, których mieszkańcy 
starego grodu chełmińskiego przyjmowali z nadzwy
czajną serdecznością. Ctłe miasto przybrało szatę go
dową, chorągiew przy chorągwi, bramy triumfalne, 
girlandy, nastrój uroczysty i uśmiechnięte i zadowolone 
twarze były dowodem serdecznych uczuć i świado
mości wielkiej i niezwykłej cbwiłi, jaką przeżywa 
Chełmno.

Brał w nim też udział wojewoda pomorski p. dr. 
Wachowiak.

Z przemówienia p. wojewody dra Wachowiaka 
podnieść należy następujące wiżne ustępy: „Chełmno
było kolebką kultury polskiej na Pomorzu. Mieszczań
stwo nasze, z którego składają się członkowie Bractwa 
Strzeleckiego, było zawsze ostoją polskości. W spo
łeczeństwie winna panować barmonja i zgoda. Lubo 
nie wszystko odbywa się według naszych życzeń 
i pragnień, to jednak niema powodu do rozpaczy. W 
krytyce nie powinniśmy posuwać się zbyt daleko, bo 
łatwiej jest krytykować niż pracować. Społeczeństwo 
tutejsze owiane jest wspólną miłością Ojczyzny, lecz 
tradycję i sposób myślenia ma odrębny, który należy 
uszanować. Pomorze jest najważniejszą częścią Polski. 
Winno ono przodować całej Polsce, bo bez Pomorza 
niema Polski. Pomorzanie to lud pracowity i patrjo- 
tyczny. Niema siły na świecie, któraby nad wolą ludu 
pomorskiego mogła przejść do porządku dziennego.

Po południu odbył się w ogrodzie strzelnicy kon
cert. Jednocześnie rozpoczęło się strzelanie do wszyst-
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G Ł O W Y  D 0 _ P 0 Z Ł 0 T Y .
(Ciąg dalszy).

Do szczupłej liczby rodzin, nieprzystępnych agi
tacji pp. Chenspanowej i Matzlerowej, należeli państwo 
Wielcgrodzcy. P. Wielogndzei, którego nazywano 
„komornikiem*, piastował kiedyś jakiś urząd, pcźaiej 
odziedziczywszy mały mająteczek, osiadł w Żarnowie 
i trudnił się przeważnie djsponowaniem, konsumowa
niem i trawieniem obiadu, obok starannego kompleto
wania wybornej swojej piwnicy: wieczorami pielęgno
wał naprzemian podagrę i wista. Z nudó* i zamiło
wania czytywał jednak wiele; dom jego należał do 
białych kruków żarnowskieb, zaopatrzony:! w różne 
dzienniki polityczne, ilustrowane i literackie - - krajowe 
i zagraniczne. Wszystko, cotylko można było znaleźć 
w tej mierze w całym kraju, znajdowało się'w domu 
państwa Wielogrodzkich. — Gospodyni doma była 
osobą Dardzo wykształconą, pełna dobrego honoru, 
rzadkiej uprzejmości i gościnności. Mieli córkę równe
go ze mną wieku, dziecko niezmiernie wiele obiecujące 
pod względem zalet zewnętrznych i umysłowych. Wy
chowaniem jej zajmowała się moja matka, i państwo 
Wielogrodzcy dziękowali niebu, iż pozwoliło im znaleźć 
w Żarnowie tuką osobę do prowadzenia i kształcenia 
ich dziecka. Htrmina uczyła się z równą mojej pilno
ścią, i również chętnie bawiła się w uczoną i literatkę, 
zamiast myśleć o lalce, która miała jeszcze wszelkie 
prawa do jej wyłącznych względów. Szczególny też 
powstał między nami rodzaj sympatji, i człowiek do

rosły, któryby okiem niezaślepionem macierzyńską 
miłością przypatrzył nam się był nieraz, musiałby był 
śmiać się z na3 do rozpuku. Stanowiliśmy we dwoje 
rodzaj pigtnejskiego towarzystwa naukowo-literackiego, 
mającego razem kilkadziesiąt esii wzrostu i dwadzieścia 
parę lat wieku, i dyskutowaliśmy o kwestjach, nad 
któremi nie łamał sobie nigdy głowy niejeden obywa
tel królestw Gilicji i Lodomerji.

Państwo Wielogrodzcy szukali mojego towarzystwa 
dla Herminy —< w czem, ze względu na ówczesny 
dziecinny nasz wiek, nikt nie będzie zapewne upatry
wał nic niewłaściwego. Chodziło im oczywiście i głów
nie o konwersację francuską dla ich córki, i o częstsze 
towarzystwo mojej matki. Wiadomo zresztą, że takie 
stosunki zażyłości i przywiązania między dziećmi, w 
późniejszym wieku nie zostawiają najczęściej po sobie 
nic, oprócz chyba przyjaźni albo sympatji takie], jaka 
bywa np. między kuzynami. Żartowano sobie jednak 
nieraz dobrodusznie z „romansa* między mną a Hcrmi- 
ną, i nazywano mnie jej narzeczonym — czynił to 
szczególnie pan Wielogrodzki, zwłaszcza, jeżeli obiad 
udał się, podagra wzięła urlop a wist dopisał. Nie wiem 
dlaczego, rumieniliśmy się w takim wypadku oboje po 
same uszy i przez jakiś czas potem w stosunku ze 
sobą byliśmy pod wrażeniem niemiłego, jtkiegoś 
sztywnego przymu-u — ale znikało to wkrótce. Fak
tem jest, że kochaliśmy się wówczas niezmiernie — 
Htrmina nie tknęła nigdy cukierków, otrzymanych w 
prezencie, póki nie przyszedł Maadzio, a Mundzis nie 
cieszyła najbardziej zajmująca powiastka, ani najpociesz- 
niejsza anegdotka świeżo wyczytana, póki jej nie 
przeczytała Hermina i póki nie można było robić

wspólnie komentarzów i omówić wszechstronnie tego 
nowego nabytku wiedzy literackiej, poczem układało 
się zazwyczaj sprawozdanie krytyczne dla „Tygodnika 
Zimowskiego*. G iy razu jednego państwo Wielo- 
gtodzcy wjjschali na parę tygodni na wieś do krew
nych i zabrali ze sobą Hirminę, przy pożegaanin 
mieliśmy oboje łzy w oczach i nie mówiliśmy ani 
słowa, z obawy, aby nie wybuchnąć w głośne łkanie 
i nie narazić się na żartobliwe uwagi pana Wtelogrodz- 
kiego, — ale gdy wróciłem do domu z matką, schowa
łem się w najodleglejszy i najspokojniejszy kącik naszego 
mieszkania i spłakałem się, jak umieją tylko płakać 
kobiety i dzieci. Poczciwa moja matka odgadła odraza, 
nie pytając się, przyczynę tego mojego smutku, podzie
lała go i koiła, jak mogła, ale jedna jej uwaga złamała 
mi serce do reszty. Powiedziała mi, że życie ma 
nierównie poważniejsze i smutniejsze strony, niż te, 
które ja znać mogę, że będę kiedyś mężczyzną i winie- 
nem uzbroić się przeciw wieju katastrofom, które mogą 
dotknąć mnie i tych, których kocham, że winienem 
hartowić się na miłych przeciwnościach, aby kiedy* 
wielkie nie powaliły mię o ziemię. W tej chwili 
przejmowało ja zapewne złowieszcze jakieś przeczucie, 
które się i mnie udzieliło. Nie płakałem więcej, ale 
ponury jakiś ciężar legł na mojem sercu i ścisnął je 
pierwszą, prawdziwą boleścią. Zostałem na długo pod 
tern wrażeniem metancholicznego przygnębienia, i nie 
uwolniłem się od niego już nigdy zupełaie, póki strasz
na groza życia nie wywarła swojego przytępiającego 
skutku na tych niewieścich akordach duszy, bez których 
można być bohaterem, ale nie można być dobrym 
człowiekiem... (C d. n.)



kich tarcz. . Obywatelstwo miejscowe, różne stowarzy
szenia i delegacje ofiarowały wspaniałe premje, które 
wystawione były w osobnym pawilonie.

Wieczorem odbyły się tańce.
W strzelaniu brało udział wielu członków i dele

gatów. Królem kurkowym obrano br. p. Tellacha 
i  Grudziądza, I. rycerzem br. Podgórskiego z Tncholi,
II. rycerzem br. Biernackiego z Bydgoszczy, królem 
okrągowym obwołano br. Małolepszego z Grudziądza,
I. rycerzem br. Pruskiego z Chojnic, II. rycerzem br. 
Szadkowskiego z Chełmna.

Bractwo strzeleckie z Torunia osiągnęło Il-gą po- 
\ zycję, zdobywając 4-y pierwsze premje, kilkanaście 
drugich i kilkanaście żetonów.

Pierwszą premję w strzelaniu do honorowej tarczy 
okręgowej wzięło bractwo chełmińskie.

Pierwszą premję w strzelaniu do polskiej tarczy 
¿honorowej wzięło również bractwo chełmińskie.

Puhar wędrowny zdobyło bractwo tucholskie.
Całość niezwykłej uroczystości wypadła imponująco.

O fia ra  p io runa .
Sępólno. W ub. środę w południe rozpętała się 

¡nad miastem naszem i okolicą krótka, lecz gwałtowna 
burza, której ofiarą padło jedno życie ludzkie. W 
Roztokach oddalonych o kilka kilometrów od Sępólna 
wracała podczas burzy z pola służąca zatrudniona 
a gospodarza Maltzahna i udała się do kuchni, celem 
omycia rąk. W tej chwili uderzył piorun w komin 
i trafił w służącą, która padła martwa w objęcia pani 
domu, stojącej opodal. Służąca ta była już 25 lat w 1 
służbie u p. M.

O s t a t n i e  w i a d o m o * ś c i .
„G łos P r a w d y “ k on tyn u u je  a k c ję  p r a s o w ą  p r z e c iw k o  m in . K la rn ero w l. — P o g ło 
s k a  o u stą p ien iu  w o je w o d y  w o ły ń sk ie g o  — f a łs z y w ą .  — P r o f . S o k o ln ic k i k an d y
d a tem  na d y r e k to r a  d e p a r t. p o lit. — W ojew od a k r a k o w s k i w  W a rsza w iie .— U rlop  

.,v~i m in. p ra cy  i o p iek i s p o łe c z n e j  Ju rk iew ricza .
“ Warszawa, 13. 8. Dzisiejszy »Glos Praw

dy“ kontyuaje akcję prasową przeciwko mi
nistrowi skarbu Klarnerowl. W nr. dzisiej
szym, w artykule p. t. „Projekt wydania mi
nistra w ręce Ch.N.“ przytacza on wyjaśnienie 
projektu opracowanego przez Zdziechowskiego 
a podtrzymywanego przez Klarnera, w sprawie 
szeregn pełnomocnictw ministra skarbu w 
zakresie przeprowadzenia oszczędności, usku
tecznionej przez delegacje ministerstwa skarbu. 
„Glos Prawdy“ nazywa ten projekt zamasko
waną dyktaturą wysłannika Ch. N. W rządzie, 
w którym jest min. Klamer, dyktatura ta da
łaby Klarnerowl wpłynąć na sanację personalną 
w administracji, która mogłaby być przez Klar
nera uniemożliwioną. Pismo wyraża nadzieję, 
iż pełnomocnictwo ministra Skarbu przeciw
stawi prof. Bartel. *

W związku z pogłoską, która pojawiła się 
w kilko dziennikach wczorajszych, że woje
woda Dembski nie powróci na stanowisko wo
jewody wołyńskiego ze swego nrlopn, „Rzecz
pospolita“ dzisiejsza informuje, iż 2-miesięczny 
urlop otrzymał p. Dembski na własne żądanie 
i że o dymisji jego ze względn na wielkie

talenty administracyjne w ministerstwie spraw 
wewn. wogóle nie było mowy.

*
Coraz uporczywiej mówią o kandydaturze 

prof. Michała Sokołnlckiego na stanowisko 
dyr. depart. polit. w min. spraw wewn. Rów
nież zaprzeczają pogłosce o ustąpienia dyr. 
depart. polit. w mia. spraw. wewn. Jackow
skiego. ♦

Dotychczasowy inspektor w min. spraw 
wewn. p.Tardo, mianowany został naczelnikienz 
wydziału inspektoratu organizacji pracy w  
min. spraw. wewn.

*
Do Warszawy przybył wojewoda krakowski 

Darowski, który odbędzie konferencję z min. 
spraw wewn., w sprawie projektu reorga- 
nizacyj dla województw, opracowanego przez 
min. spraw. wewn.

♦
Min. pracy i opieki społecznej Jurkiewicz 

wyjechał na 3-tygodniowy urlop do Karlsbadu. 
Zastępować go będzie dyr. depart. Tomasz 
Szubotarowski.

1
Nowe p rz e n ie s ie n ia  w  a rm ji.

I Warszawa, 12. 8. Gen. Rybak, dowódca O. K. 
Brześć został mianowany inspektorem armji; gen. Dzie
wanowski—komendant Głównej Szkoły Wojennej został 
mianowany dowódcą O. K. Grodno; gen. Trojanowski, 
dowódca dywizji piechoty został mianowany dowódcą 

i O. K. Brześć; gen. Dziewanowski, zastępca dowódcy 
O. K. Kraków został mianowany, komendantem Rem
bertowa; komendant Rembertowa Price Rudolf został 
mianowany komendantem Obozu Szkolnego Artylerji 
w Toruniu; gen. Mehlem został mianowany szefem 
3 Okręgu Szefostwa Artylerji.

K a tas tro fa  ko le jow a.
Warszawa, 10. 8. Dnia 9 bm. o godz. 8.30 rano 

aa torze Kielce—Częstochowa nastąpiło wykolejenie 
pociąga towarowego wiozącego robotników.

Ssutkiem katastrofy uszkodzony został parowóz 
i 2 wagony z ludźmi rozbite. Dwuch robotników 
ciężko rannych i 3 lżej.

H ln d en b u rg  p rzy b y w a  n a  Pom orze n a  ś lnb  | 
sw ego w n u k a .

Berlin, 10. 8. Prezydent Rzeszy Hindenbnrg udaje 
się dnia 15 b. m. na Pomorze na ślnb swego wnuka, 
poczem wróci do Berlina, aby udać się następnie do 
Bawarji północnej na urlop.

M ala rja  n a  Ś lą sk u  n iem ieck im .
Wrocław. Na Śląsku niemieckim panuje silna 

epidemja malarji, która zdaniem lekarzy powstała na 
skutek tegorocznych powodzi a potem upałów. Bada
nia kliniczne oniwersyteta Wrocławskiego nie wykryły 
dotąd zarazka chorobotwórczego. Liczba chorych sięga 
już tysiąca osób.

B ra z y lja  rezy g n u je  z L ig i N arodów .
Genewa, 10. 8. Brazylijski delegat Mtllo Franco 

złożył deklarację w Lidze, w której zaznacza, że Bra
zylja nie będzie brała udziału w se.sji wrześniowej 
Ligi Narodów.

B e s tja lsk i n ap ad  bandy tów .
Kowno, 10. 8. W nocy z 5 go na 6-y sierpnia 

wykonany został napad bandycki na kasę samorządu 
w Marjamąolu. Napastnicy nderzeniem siekiery odcięli 
głowę dozorcy Grabowskiemu, rabując kasę, w której 
znajdowała się 3.000,— litów.

Po splądrowaniu gmach samorządu oblany został 
przez napastników naftą i podpalony.

Podpalony gmach samorządu spłonął doszczętnie.

K siądz sk azan y  n a  k a rę  śm ie rc i.
Kijów. Z Korostenia donoszą, że zakończono tam 

proces 13 księży katolickich, oskarżonych o współudział 
w akcji szpiegowskiej na rzecz Polski. Główny oskar
żony, ks. Żyliński, został skazany na karę śmierci, 
pozostali zaś księża — na kilkuletnie kary więzienne.

Okratny wyrok na zupełaie niewinnych księży 
katolickich wstrząsnął do głębi calem społeczeństwem 
polskiem na Ukrainie.

Śp. Kasprowicz jako uczeń 
Simn. Marji Magdaleny w Poznaniu.

Przechodząc szkolę średnią kolejno w Inowrocła
wia, w Poznania i w Raciborzu na Śląsku Górnym, 
dotarł Kasprowicz do matury znów w poznańskiem 
gimnazjum św. Mirji Magdaleny w r. 1884. Z częstej 
zmiany zakładów naukowych widać, że silna indywidu
alność i twarda natara Kasprowicza nie łatwo do ram 
szkolnych się nałamywała. Wediug własnego jego 
świadectwa, niemało zawdzięczał on, co do dopuszcze
nia do matury, prcf. Wituskiemu, który uczył podów
czas fizyki w gimn. Marji Magdaleny.

Pozostał nawet jak gdyby ślad tych trudności w 
protokóle konferencji nauczycielskiej, która poprzedziła 
dopuszczenie do matury zgłaszających się uczniów, 
a odbyła się 7 stycznia 1884 roku. i n s  konferencji 
icj zastanawiano się nad każdym petentem; przy na
zwisku Kasprowicza znajdujemy następującą uwagę, 
oczywiście w języka niemieckim:

Jan Kasprowicz: Zachowanie dobre, uwaga na 
ogół dobra, pilność niejednostajna, aczkolwiek oka
zana niepilność (Uufieiss) znajduje usprawiedliwienie 
po części w chorowitości. Jest bardzo zdolny, o jego 
ogólnej dojrzałości aie można powątpiewać, aczkol
wiek wiadomości jego, mianowicie w historji i geogra- 
fji, wykazują luki.

I Z zakłopotanych »aczkolwiek* i „oo części* łatwo 
dojść, że było trochę pracy z wystylizowaniem orze
czenia, które miało dopuścić do matury chłopca „bardzo 
zdolnego*, a równocześnie usprawiedliwić nauczycieli 
jrzed ich własnem mniemaniem wobec pewnych oczy
wistych fak tó w ... Tak czy tak, Kasprowicz został 
iopuszczcny, zasiadł 1 marca 1884 do egzaminu doj
rzałości i zdał go, otrzymując świadectwo, brzmiące 

I * przekładzie, jak następuje:
Jan Kssprowicz, urodzony 13 grudnia 1860 w 

Szymborzu w okręgu Inowrocławskim, wyznania ka
tolickiego, syn posiedziciela ziemskiego Kasprowicza 

i w Szymborzu, był przez l 3/* roku w gimnazjum 
Mirji Magdaleny, a mianowicie l 3/* roku w prymie; 
od Nowego Roku 1882 do Wielkanocy 1883 
uczęszczał do prymy, a to od Wielkanocy 1882 do 

«wyższej prymy gimnazjum w Raciborzu.
I. Zachowanie i pilność: Ztchowanie było dobre, 

uwaga na ogół dobra, pilność niejednostajna, aczkol
wiek okazana niepilność po części przynajmniej 
znajduje usprawiedliwienie w chorowitości: uczęszcza
nie do szkoły przerywało się często wskutek choroby. 

II. Wiadomości i sprawność (Fertigkeiten):
1. Nauka religji: Wynik ustnego egzaminu był 

dobry, jednakowoż wyniki w klasie tylko dostateczne. 
Ogólna ocena: dostatecznie.

2. Niemieckie: Wypracowania pisemne były co 
do treści zawsze dobre, wykazywały jednak niejedno
krotnie formalne braki; praca egzaminowa była dobra. 
Naukę śledził z zainteresowaniem i ze zrozumieniem. 
Ogólna ocena: dobrze.

3. Łścina: Wynik egzaminu ustnego i pisemnego
był dostateczny, wyniki klasowe podobnie, z małemi 
wyjątkami. Ogólna ocena: dostatecznie.

4. Greka. Wypracowanie egzsminacyjae, wynik 
egzaminu ustnego i wyniki klasowe były dostateczae.

Ogólna ocena: dostatecznie.
5. Francuskie: Wynik ustaego egzaminu oraz 

wyniki klasowe były dostateczne. Ogólaa ocena: 
dostatecznie:

6. Hebrajskie: —
7. Polskie: Wiadomości z historji literatury

dobre, wypracowanie egzaminacyjne musiało wpraw
dzie być określone z f irmalnych względów jako tylko 
dostateczne, lecz prace pisemne w klasie byty zawsze 
dobre. Ogólna ocena: dobrze.

8. Historja i Geografja: Wyniki ustnego egza
minu zostały jeszcze określone jako dostateczne; 
natomiast wyniki klasowe były niedostateczne. Ogól
na ocena: niedostatecznie.

9. Matematyka: Praca próbna została jeszcze
oceniona jako dostateczna, podobnie wyniki klasowe. 
Mniej zadowalająco wypadł egzamin ustny. Ogólaa 
ocena: dostatecznie

10. Fizyka: Wyniki klasowe były dostateczne.

11. Gimnastyka: Na podstawie świadectwa le
karskiego był zwolniony.

12. Rysunki: —
13. Śpiew: —
Podpisana komisja egzaminacyjna przyznaje mu 

przeto, gdy teraz opuszcza gimnazjum, aby studjować 
literaturę i filozofję świadectwo dojrzałości i odprawie 
go z najlepszemi życzeniami i nadziejami na przyszłość.

W Poznania, 1 marca 1884.
Królewska komisja egzaminacyjna: Poelte, ko

misarz Królewski.
Następują podpisy egzaminatorów, wśród nich 

prof. Wituski (fizyka) i Kolanowski (polskie).
Świadectwo to uzupełnia protokół egzaminacyjny, 

oraz plik wypracowań pisemnych. W dokumenty te 
mogliśmy wglądać dzięki wysokiej uprzejmości p. De
zyderego Ostrowskiego, dyr. gimn. Marji Magdaleny.

Z protokółu egzaminacyjnego widać, że zwłaszcza 
w matematyce szło Kasprowiczowi trochę ciężko. Paro
krotnie przy zapisanem pytania z algebry znajduje się 
adnotacja: „nich gewusst“, pytanie trygonometryczne 
powiodło się dopiero, „mit Nachhilfe“, zaś w stereo- 
metrji, gdy szło o obliczenie objętości kuli, okazało się, 
że abiturjent „hat falch beantwortet*.

Zadanie polskie polegało na przetiómaczeniu za
danego tekstu z niemieckiego na polskie. Tekst, uło
żony przez prof. Kolaaowskiego, dawał charakterystykę 
Grzegorza z Sanoka. Zadanie niemieckie było tak 
zwanym .tematem wolnym“, tytuł brzmiał: ,Rzym
zbudowano na skale, Kartaginę na złotym piasku*.

* *
Razem z Kasprowiczem zdawało w r. 1884 maturę 

17 abiturjentów, wśród nich osobistości w dzisiejszem 
życiu Wielkopolski wybitne. Oto spis dokładny:

Asch Dagobert, Filipowicz Teodor, Hjppenheit 
Leon, Karasiewicz Jan, Kaempf Gustaw, Laubitz Antoni, 
Lehr Ludwik, Liebek Narcyz, Moiler Paweł, Peyser 
Saul, Sokołowski Wiktor, Starczewski Hieronim, Sznł- 
drzyński Tadeusz, Trepiński Stanisław, Werner Jakób.

(Kurjer Poznański.)

Testament śp. Jana Kasprowicza.
Zakopane. Otwarto tu testament ś. p. Jana 

Kasprowicza, datowaay 5 października r. 1925.
1) Cały majątek na Harendzie podzielony na trzy 

równe części: między żonę i obie córki.
2) Bibljoteka według uznania żony do jej dyspo

zycji oddana.
3) Poeta chce być pochowany na Harendzie, gdzie 

ma być zbudowana kapliczka z napisem ułożonym 
przez niego samego.

4) Poeta pisze, że całe życie uważał się za chrze
ścijanina i spodziewa się, że mu Opatzzność po chrze
ścijańsku umrzeć pozwoli.



Rozkaz! Wojacy!
Nowemiasto. W n ie d z ie lę , dnia 15-go 

tom. o godz. 4-tej po południa odbędzie się przy 
rzeźni miejskiej zbiórka -wszystkich druhów 
celem sformowania i podziału członków na 
kompanje. Obecność wszystkich druhów jest 
konieczna, kto nie przybędzie będzie uważany 
za druha wspierającego z utratą wszystkich 
praw do ćwiczenia i strzelania. „Wolność!*, 
Zarząd Towarzystwa Powstańców i Wojaków 

Prezes

Odpowiedź od Redakcji.
P a n u  A. B. w  P . Utwór Pana w »Drwęcy* 

umieścić nie możemy ze względu na liczne błędy styli
styczne, nie licząc błędów ortograficznych i gramatycz
nych. Nie ma Pan jeszcze wprawy w pisanin wierszy. 
Rymy przeważnie .częstochowskie*, rytmn bardzo mało. 
Radzimy pisać prozą.

Baczność —  Wojacy!
L u b aw a. W niedzielę dnia 15 sierpnia rb. o godz. 1.30 

po południu odbędzie się zebranie miesięczne T o w a r z y s tw a  
P o w sta ń c ó w  i W ojaków  w  L u b aw ie , w lokalu druha 
p. Dakowskiego.

Następnie po zebraniu o godz. 3*ciej nastąpi wspólny 
wymarsz na strzelnicę, (obok p. Dąbrowskiego) gdzie odbę
dzie się ostre strzelanie o nagrody.

Wieczorem o godz. 8-mej nastąpi wspólna zabawa dla 
wszystkich na sali druha p. Wilamowskiego =  Hotel Polski.

Czysty zysk przewidziany jest na zakup sztandaru.
O liczny udział prosi Zarząd.

Kur* dolara.
Warszawa, 13. 8. Dolar nlearz. 9.04.

1 funt angielski 44 205 -  —
100 frant. frank. 25.C0 -  -
100 frank. belg. 25 00 -
110 frank, szwa!« 175.85 -  —
lCo guld* holendyjskich 393.05 — -

Ea redakcję odpowledifaluy: W. Sta wirki w NowrasKiećcia.

PRZYMUSOW A LICYTACJA.
We w to r e k , d n ia  17-go bm . sprzedawać będę na podwórzu 
p. S e n d a c k i e g o  w C i c h e m  za gotówkę najwięcej 

ofiarującemu:
I m a n eż ,
I m ło c s r n ię ,
I w ia ln ię .

C i c h e ,  dnia 7. 8. 1926 r.
O lsz e w sk i, wcźny wójtostwa Ciche.

Dobrowolna licytacja.
«V c z w a r te k , d n ia  19. s ie r p n ia  1926 sprzedaje o godz*  
10-tej p rzed  p o łu d n iem  w  K ie łk iem  P a c o lto w ie  nastę

pujące rzeczy:
k o m p le tn ą  k u c h n ię , u r z ą d z e n ie  k an ap y , s to ły ,  łó ż k a ,  
lu s tr a , b ie liż n ia r k ą , k r z e s ła ,  z e g a r y , o b r a z y , f ir a n y r 
s p r z ę ty  k u c h e n n e , p o r c e la n y  i in n e  p rzed m ioty»

J ó z e f  Iw ińsk i, W ielk ie P a c o łto w o .

JA RM A RK
n a  bydło, konie i kram ny

odbędzie się
O B W I E S Z C Z E N I E .

Stosownie do rozporządzenia Ministerstwa b. Dzieln. 
Pruskiej z dnia 12. 8. 1921 r. Zb. Ust. Pr. str. 261. 
Dz. Ust. nr. 71 poz. 490 § 18 i 21 Ustawy wyborczej 
o przeprowadzeniu wyborów do Rad Miejskicb na b. 
Dzieln. Prssk. podaje się do wiadomości co następuje:

1. W ybory  do R ady M ie jsk ie j odbędą się 
w  n ied z ie lę  d n ia  3 -g o  p a ź d z ie r n ik a  
1926 r .  G łosow anie trw a ć  będzie od godz. 
9 -te j do 19-tej w ieczorem .

2. Do Rady Miejskiej miasta Nowegomiasta wybiera 
się 16 radnych.

3. Wzywa się wyborców do wręczania list kandy
datów w przeciągu 14 dni, od dnia niniejszego 
ogłoszenia t. j. w czasie od 14. 8. do 28. 8. 
1926 r. włącznie na ręce komisji wyborczej urzę
dującej w sali posiedzeń Rady Miejskiej, w go
dzinach popołudniowych od godz. 17-tej do 18-tej.

4. Ustanawia się 2 obwody glosowania wyliczone 
poniżej 1

W pierwszym obwodzie głosują wyborcy mieszka
jący w ulicach:

Kościuszkowska, Sobieskiego, Środkowa, Północna 
część rynku, Wodna, Kościelna, Kazimierzowi, Pod 
lipami, Wąska, Szkolna, Okólna, Łąkowska, Łąki miej 
skie, Droga św. Jana z wybudowaniami.

Drugi obwód;
Rynek, nad Drwęcą, Okólna, Środkowa, Mickiewicza, 

Kopernika, Przemysłowa, Sienkiewicza, Mostowa, Jagiel
lońska, Tylicka, Wierzbowa z wybudowaniem, Aleje Wy
budowania — Kamionki — Kornatki — Marzęcice.

Oba obwody głosują w szkole powszechnej.

Jako pouczenie do punktu 2 podaje się do wiado
mości następujące artykuły regulaminu wyborczego:

Art. 9. W liście kandydatów należy umieścić kan
dydatów jednego po drugim, podając imię, nazwisko, 
dzień i rok urodzenia, zawód i miejsce zamieszkania 
kandydatów. Lista kandydatów zawierać musi conaj- 
mniej 6 kandydatów, a winna zawierać w zasadzie liczbę 
kandydatów o połowę większą od ilości radnych, któ
rych ma się wybrać, przyczem ułamek uważa się za 
liczbę całą. Nazwiska kandydatów winny być opairzone 
numerem porządkowym.

Art. 10. Lista kandydatów winna zawierać tylko 
nazwiska takicb wyborców, krórym przysługuje bierne 
prawo wyborcze (§ 17. Ordyn. Miejsk.).

Art. 11. Lista kandydatów podpisana być winna 
przez dwakroć tylu wyborców, ilu wybiera się radnych.

Art. 12. Do listy kandydatów musi być dołączone 
oświadczenie kandydata na piśmie, że nazwisko jego 
umieszczono na liście kandydatów za jego zgodą.

Art. 13. Nazwiska kandydatów, zachodzące w tej 
samej liście kandydatów kilkakrotnie, uważa się za raz 
tylko podane.

Art. 14. Jeśli jednego i tego samego kandydata 
podano w obu listach kandydatów, wtedy uważa się go 
za kandydata tej listy, do której dołączono oświadczenie, 
przepisane art. 12. Jeśli zaś oświadczenie takie do 
czono do obu list kandydatów, wtedy uważa się go za 
kandydata tej listy, w której umieszczony jest na miejscu 
kandydata tej listy, która wcześniej doszła do rąk 
komisji wyborczej.

Art. 15. W każdej liście kandydatów jeden z pod 
pisanych wyborców winien być wskazany jako mąż za
ufania, którego zdaniem będzie:

1. dostarczenie brakujących podpisów.
2. uzupełnienie niedostatecznych danych co do osób 

kandydatów.
3. dostarczanie przewodniczącemu Komisji Wybor

czej materjałów potrzebnych do badtnia listy.
W razie gdyby mąż zaufania w liście nie był wska

zany, uważa się za męża zaufania wyborcę podpisanego 
na pierwszem miejscu, a następnego za jego zastępcę.

Art. 16. Dozwolone jest łącznie i rozłącznie już 
złączonych list kandydatów. Ziączone listy kandydatów 

I uważa się za jedną li3tę kandydatów. Otrzymują cne 
[razem tę ilość ntdnycb, jaka odpowiada sumie głosów 
oddanych na każdą ze załączonych list. Rozdzielenie 
radnych na poszczególne ze złączonych list odbywa się 
w sposób podany* w art. 30.

Art. 17. Przewodniczący Komisji Wyborczej poro 
zumiewa się z osobami zaufania co do usunięcia usterek, 
zachodzących w listach kandydatów. Wezwanie męża 
zaufania celem porozumienia się co do list kandydatów 
winno nastąpić niezwłocznie po otrzymaniu listy.

Art, 18. W listach kandydatów skreśla się kandy
datów:

1. którym nie przysługuje bierne prawo wyborcze.
2. których istnienia nie można stwierdzić.
3. którzy nie złożyli oświadczenia przepisanego, 

art. 12.
Komisja wyborcza ma prawo wezwania kandydata 

celem stwierdzenia, czy kandydat włada językiem pol
akiem w słowie i piśmie. Stwierdzenie, o którera mowa 
w zdaniu pierwszym ustępu poprzedniego, nie wolno 
rozszerzyć na egzamin z poprawnego władania językiem 
polskim.

Kandydata, który nie zjawi się na zawezwanie pra
widłowo doręczone, wykreśla się z listy kandydatów.

N ow em iasto n. D rw ęcą , dnia 10. 8. 1926 r. 
K om isja W yborcza m iasta  N ow egom iasta 

P r z e w o d n i c z ą c y  
(—) W.  N o w a c z y k .

w Kurzętniku w środę, dnia 18. sierpnia
K u rlen d a, sołtys.

Prima destylowaną s m o l ę  na 
dachy, papę, fepnik, tragarze, wap
no w kawałkach, trzcinę, jako i 
wszelkie inne artykuły budowlane, 
maszyny rolnicze i sprzęty domowe

p o le c a  po n a jn iż sz y c h  c e n a c h

SPECJALNY HANDEL ŻELAZA,

N. Ew ertow sk i, Nowe miasto,
Telefon nr. 66.
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m o cn ej k o n s tr u k c j i ,  
b e z  ta le r z y , b e z  g u 
m y, — o s t r e  o d t łu s z 
c z a n ie ,  w y g o d n e  
o c z y s z c z e n i e  — 
o f ia r u je  n a  r a t y ,  
s t a r e  p rzy jm u je  s ią  

w  w p ła tą .

Gustaw Kosshorrek,
L ubaw a,

Telef. 26 Telef 26

Pisiillisć
22 morgową w M r o c z n i e ,
pszennej ziemi mam na sprze
daż. Zgłoszenia do ekspedycji 

„Drwęcy“.

TAPETY
przeszło 150 różnych deseni od najskrom
niejszych do bardzo wykwintnych, poleca

„DRWĘCA’’ DRUKARN IA  i K S IĘG ARN IA
8p* z  o . p.

N o w e m ia sto , R ynek  4 , ł e l .  8 . L ubaw a ul. G dańska 3 , t e l .  73 .

UWAGA: Przy zakupie powyżej 50 zł udzielamy 5°l0 rabatu.

W. Myszkowski,
L ubaw a,

s k ła d  b ła w a tó w , Rynek 21, 
poleca Szanownej Publiczności
na z i m o w y  s e z o n
po bardzo przystępnych cenach
w s z e lk ie  m a łe r j s ły
w e ł n i a n e  i b a w e łn ia n e  
oraz k o n fe k c ją  m ąak ą  i 
d a m s k ą . — Specjalnie wielki 

wybór w ju p a c h .

$ Wio i* tao
k u p ią . Zgłoszenia z podaniem 
ceny. OTREMIBA, T oru ń

Rybaki 43.

C ó r k a  g o s p o d a r z a ,
17 lat, wykształcona, 2000 zł 

i wyprawa,

pragnie zam ąż w y jść
za urzędnika lub rzemieślni
ka na stałe miejsce. — Za
razem poszukuję kupna g o s 
p o d a r s tw a  przy wpłacie 30C0 
zł., zaś później 1000 zł. Zgl. 
pod nr. 3 0 0  do eksp. Drwęcy.

O lejarn ia  P a c o łto w o
p. Nowemtesto ma s t a l e  n& 

składzie

olej jadalny
i oddaje w większych ilościach: 
po c e n ie  2 ,37  z l  z a  Itr. do
100 Itr,, ponad 100 Itr. pą 2,28 

zł z miejsca.
Czterech

uc2 ni gimnazjalnych przyjmie

na stancją
W ro tn o w sk a , Lubawa

ulica Kuppnera nr. 2, 
mieszkanie nr. 2.

Poszukuję cd zaraz młodszego
C H Ł O P A K A

albo starszego c z ł o w i e k a  
do pomocy w gospodarstwie,

A u g u sty n  B e y e r ,
N i e 1 b a r k p. Kurzętnik

korzystnie sprzedać 
fakikoiwiek interes, 
gospodarstwo, rolą 

lub domostwo
niech ogłasza w

i, D i* w ę e y „

M e


